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I wy, o działa, których grożne gardła | 1 


l Nieśmiertelnego: Jowisza głos straszny 

| Naśladowały, bywajcić mi zdrówe! 
Otella prace przeszły już na wieki! 

J. Bydźże to mioże, mój panie, mój wodzu? 

| 

| 


wyjątek z tłómaczenia Szekspira 
Otello przez Ulricha. 


Ot. Podlcze, myśl żebyś dowiódł jéj niewiary! 

Myśl żebyś dowiódł; naocznie mi dowiódł, 
(chwytając gó) 

Lub klnę się na mą nieśmiertelną dosag, 
Byłoby lepićj psem ci się<urodzić 
Jak spotkać moję wściekłość rozbudzoną. 

J. Czy aż do tego przysżło ? 

Ot. Pokażmi tó; u | 1 sz 

= Albo przynajmnićj tak mi tego” dowiedz | 

By niezostało dziurki, szparki jedńćj 


SCENA VII, 
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Jago, Otetto. 
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J. Patrz, «om nadchodzi. Mak ini i Mandrazora #) 
Ani napoje-senne :caléj ziemi: 
Do oczu twoich słodkich Snów niewrócą 
Któreś miał wczorwa. 


Ot. sish +"'Haqrmnie piemeram diss 3 Dla wątpliwości: 'lub"biada'ci, biada! 
J. Co, generale? niemyśl więećj:o, tóm. i J. Szląc porny panie — 
Ot. Precztiipneczh tyś jsetee'me ujął w tortury. gr Ot. Jeżli ją polwarżadt, 


Jeżli mnie męczysz, przestań się już modlić; 
Grozę do grozy przyrzucaj, twe zbrodnie 
Niech ziemi trwogę, niebu łzy wycisną. 

Bo do twojego potępienia więcój 

Nie juz niedodasz. 

k O, ratuj mnie Boże! 
Jestżeś człowiekiem? maszli zmysły, duszę? 
Wodzu, Bóg z tobą. Odbierz godność moję. 
Głupczes©0-w zbrodnią aczciwość twą zmieniasz! 
Potworny! świecie! pamiętaj, pamiętaj, j 
Że niebezpiecznie uczciwą iść drogą! 


Przysięgam lepićj wiele bydź zwiedzionym 
Niż wiedzieć 0 tem mało. 

istit i 640, mójowodzu? 
Ot. Czułżem rozkosze ukradzione przez nią? 

Jam ich miewadział , niemyślałem 0 nich; 

spałem spokojny, byłem wesół, Kassia 

Całunków ną jéj ustach: nieznalazłem. 

Komu skradzionych niepotrzeba skarbów, 

Niemów mu o nich, 'a nie jest skradziony. 
J. Z boleścią słucham słów twoich mój wodzu, 
OL Byłbym szczęśliwy gdyby obóz cały, 
Cały, kosztował słodkiego jéj ciała Od dzisiaj, wodzu, dzięki twćj nauce, 
Gdybym niewiedział-0. tćóm, . Lecz, o! teraz Nieznam przyjaciół; skoro milość rodzi 
Spokojna myśli na wieki bądź zdrowa! Takie owoce. y 
Wojsk pływające pióra, grożna wojno Ot. Czekaj. Może jesteś 
Dla którćj duma cnotą, bądźcie zdrowe! Uczciwym człekiem, — 
Bądźcie mi zdrowe rzące me rumaki, J, Winienem bydź mądrym: 
I głośna trąbko i rycerskie bębny, Uczciwe głupstwo traci swój zarobek. 
Ostra piszczalko, królewskie sztandary, Ot. Na niebo, myślę że ona jest. czysta, 

I znowu myślę że nie jest; raz myslę 
ł 


* Mand ł ; o polsk krzyk; którój tyl Żeś jest uczciwym, znowu żeś nim niejest. 
) Mandragora właściwie po 'polsku pokrzyk, o którćj tyle D „gło 
owiedź mi tego. Imię jéj. (ak świeże 
cudownych rozpowiadano: rzeczy ,./woopinii: starożytnych > iedź m iSe mig, jéj vi S 
między tysiącznymi własnościami, «mialantakże własności Jak twarz Diany, teraz jest ta | 
opium. Jako twarz moja. Jeżeli sa SASZ: 
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Ot. 


Ot. 


Ot 


Noże, trucizna, ogień, wód głębiny, 
Niescierpię tego. Gdybym miał dowody! 
Postrzegam panie namiętność cię toczy, 
Żałuję teraz że ją rozbudziłem. 
Ghciałbyś dowodów? 

Chciałbym? mieć je muszę. | 
I możesz. Ale jakże je otrzymać? 
Chceszli bydź widzem i oczy roztwierać | 
Kiedy ją Kassio — 

Śmierć i potępienie! i 
Oh! I 
Trochę trudno widzieć ich w postawie. ; 
Wtrąć ich do piekła jeżeli ich kiedy 
Inne jak własne zobaczą żrzenice. 
Więc dobrze, dobrze, gdzież szukać dowodów? 
Niepodobieństwo żebyś to mógł widzieć 
Chociażby byli jak małpy gorący, 
Żywi jak kozły, lubieżni jak wilki, 
Głupi, wszeteczni jak prostak pijany. 
Ale, powtarzam, gdy okoliczności 
Wiodące prostą ku prawdy drzwiom drogą, 
Dosyć ci będą, te możemy znaleść. 
Daj mi żyjący dowód jćj niewiary. 
Nowa powinność niejest mi da smaku; 
Ale wtę sprawę raz już uwikłany 
Przez moję przyjażń i głupią uczciwość, 
Muszę iść dalćj. Przed kilkoma dniami 
Kassio noc spędził w jednèm ze mną łóżku, 


. Ja, przez ból zębów, oka niezmrużyłem. — 


Są pewni ludzie niespokojnćj duszy, 
Co przez sen czasem o sprawach swych mruczą. 
Takim jest Kassio w tćj nocy słyszałem 
Jak przez sen mówił: „Słodka Desdemono, 
Bądźmy ostrożni, tajmy naszę miłość!* 
Potém dłoń moję uchwycił, ściskał mówiąc: 
„Słodkie stworzenie!“ Potóm mnie całował 
Jakby chciał wyrwać z korzeniem całunki 
Na moich ustach rosnące; założył 
Nogę na nogę, wzdychał i całował 
Mówiąc: „przeklęty los ten który ciebie 
Dał Murzynowi.* : 
Okropnie, okropnie! 
Lecz to sen tylko. ` 
Sen który oznacza 
Czyn dokonany. Chociaż to sen tylko, 
Silny jak domysł. 
A może dopomódz 
Poprzeć dowody które podejrzenia 
Słabo stwierdzają. 
Poszarpię ją w części. 
Lecz bądź roztropny; niewidzimy czynu; 
Może bydź jeszcze niewinną. — Lecz powiedz 
Czyś kiedy w ręku żony twćj niewidział 
Chustki na którćj szyte są poziomki? 
Ta chustka była pierwszym moim darem. 
O, niewiedziałem. Lecz podobną chustką, 
(A jestem pewny że była twćj żony) 
Widziałem, Kassio pot ocierał z czoła. 


. Jeżli ta chustka — 


g 

J. Czy ta, albo nie ta, 
Chustka jéj była i przeciw nićj świadczy. 

Ot. Bógdaj niewolnik miał w piersiach Żyć tysiąc! 
Jedno jest mało, mało dla mćj zemsty. 
Widzę że wszystko prawda. — Patrzćj, Jago, 
Miłość mą tkliwą tak zwracam do nieba — 

I już jéj niema. — 

Z podziemnych pieczar powstań czarna zemsto, 
Miłości, ustąp korony i tronu 

W mém sercu ustąp wściekłćj nienawiści! 
Wezdmićj się piersi, bo jesteś ciężarna 
Padalców żądłem. 


J. Uspokój się wodzu. 
Ot. O. krwi, krwi, krwi chcę — 
d Cierpliwość powtarzam; 


Twoja myśl jeszcze przemienić się może. 

Ot. O, nigdy, Jago. Jak Pontyjskie morze 
Którego pchnięte lodowate wody 
Nigdy nieczują odstępnego biegu, 
Do Hellespontu wiecznym płyną pędem, 
Tak myśl ma krwawa kroku nieodwróci. 
Nigdy do cichćj miłości niespłynie, 
Póki jćj straszna zemsta niepochłonie — (klęka) 
Teraz przez niebo to jasne nad głową, 
Pomny świętości wykonanych ślubów, 
Teraz przysięgam — 

F Wstrzymaj się na chwilę. 
Bądźcie mi świadkiem wy światła niebieskie! 
I wy żywioty świat ten ściskające! 
Bądźcie świadkami, gdy Jago poświęca 
Swój dowcip, serce, ramion swoich siłę, 
Pokrzywdzonego Otella usłudze. 
Niechaj wydaje najkrwawsze rozkazy, 
Sumienie moje zgryzoty nieznajdzie 
Aby mnie wstrzymać. 

Ot. Miłość twą przymuję >> 
Nie czczą podzięką, ale chętnóm sercem, 
A w wykonaniu przewłoki niebędzie. 
Powiedz mi, Jago, nim dzień trzeci minie: 
Kassio nieżyje. 

Ji Przyjaciel mój umarł, 
Umarł z twćj woli. Lecz niech ona żyje. 

Ot. O, z nierządnicą do piekła! do piekła! 
Pójdź ze mną Jago; musimy wynaleść 
Śmierć jaką nagłą dla pięknego czarta. — 
A teraz jesteś moim Namiestnikiem. 

J.  Wodzu, na zawsze jestem twoim sługą. 

Londyn 1840. J. Ulrych. 


(Dalszy ciąg wyjątków nastąpi.) 


(klęka) 


Alpejski Łowiec. (Alpenjäger.) 
(z Schillera.) 


Nie chcesz dłużćj paść baranka? 
Baranek dobry, łaskawy, 
Żywi się kwieciem murawy 
Nad potokiem od poranka. 
Matko! matko! p twe dzićcię 
Łowić zwierza na gór szczycię. — 


Wesołemi rogu dźwięki 
Niechcesz więcćj zwabiać stada? 
Mile brzmią leśne piosenki, 
Wtórzy im dzwonków gromada. 
„Matko! matko! puść twe dzićcie 
Bujać po dzikich gór szczycie.“ — 


Chcesz porzucić lube kwiecie 
W miłćj ogródka dziedzinie, 
Tam ich nieznajdziesz me dziecię, 
Tam pusto, w dzikićj wyżynie. 
„Niechaj kwitną matko droga, 
A ja pójdę w imię Boga!“ 


Chłopiec rzucił próg domowy, 
Coraz dalćj, śmielćj goni, 
Za lubemi oślep łowy 
Pośród ciemnćj gór ustroni. 
A przed nim z wiatrem umyka, 
Zalękniona koza dzika. 


Wśpina się lekkiem skoki 
Na nagie urwiska skały, 
Rozdół przepaści głęboki 
Przesunęła lotem strzały. 
Lecz zaciekły za nią goni, 

A łuk zgubny niesie w dłoni. 


Na najwyższy szczyt wiszaru 
W biegła, zwisła na wyżynie, 
Gdzie najstromsze skały jaru 
Pod nią stroma głębia leży, 
Za nią dziki łowiec bieży. 


W niemém boleści spojrzeniu 
Błaga okrutnego męża, — 
Napróżno, — bo w oka mknieniu 
Silny ku nićj łuk wytęża — 
Znagła wystąpił ze skały 
Opiekun gór posiwiały. — 


I boskićj potęgą ręki 
Trwożną zasłania zwierzynę: 
„Wolnoż ci mordy i jęki 
„W moją, rzekł, wnosić dziedzinę? 
„Za stady niegoń mojemi, 


„Dla wszystkich dość jest téj ziemi. — 


Kraków 1840. 
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„List Cypryana Godebskiego Poruezmka Legii 
Polskiéj, do Obywatela Kniaziewicza Ge- 
nerala Brygady Polskiéj.“ 
(Z papierów pozostałych Gen. Kosińskiego.) 
Wolność. Miłość Ojczyzny. Równość. 


Obywatelu Generale! 


Rozkazałeś mi Obywatelu Generale, abym Ci 
wiernie opisał szczeguły oblężeniu naszego w Man- 


tuy — Nigdybym się nie odważył na ten obraz, 
gdybym nie był przekonany, że nie żądasz w nim 
więcćj, jak tylko, wiernego rzeczy oddania. — Chcąc 


odpowiedzieć ufności Twojćj Generale, wstrzymałem 
się z nim dotąd, oczekując na potrzebne notaty, z któ- 
rych ledwo cząstka rąk moich doszła. — Przeczy- 
tawszy com napisał, chciałem moją pracę poświęcić 
ogniowi; lecz przypomniałem Twój rozkaz. — Nie 
badam twych przyczyn — szanuję je i posłuszny Ci 
jestem. — 
Pamiętnik oblężenia Mantuy. 


Po akcyi d. 16. Germinal pod Weroną pamię- 
tnćj błędami Scherera, męstwem żołnierza republi- 
kańskiego, bolesnćj dla nas przez stratę walecznych 
współ-braci naszych, a między niemi nieodżałowanego 
Gen. Rymkiewicza, Dywizye kommenderowane przez 
Gen. Moreau cofnęły się do Roverbello a) i tam złączone 
z sobą w miejscu przez naturę do obrony zdolnym, 
wstrzymały krok nagle postępującego nieprzyjaciela za 
nami. — Transport bagażów i rannych stanął w Mantuy 
d. 47. Dzień 18, i 19. kazały się spodziewać ba- 
talij nad rzeką Mincio, która miała los decydować 
téj twierdzy. Dnia 20. Armia się cofa bezczynnie 
za Mincio. — Główna kwatera przeniesiona do Bo- 
soło,b) a Mantua samćj sobie oddaną zostaje. —- 

Był to moment powszechaćj w tem mieście ro- 
spaczy i otwartego szemrania — nikt nie chciał do- 
wierzać wałóm i niedostępnym miejscom tćj twierdzy 
— każdy się wynosił — wszystko było w zamię- 
szaniu i trwodze — Generał Rymkiewicz wśród cię- 
żkićj rany uniesiony z bojowiska do Mantuy, z po- 
rady lekarzy dla odmiany złego powietrza w tym 


a) Roverbello — miasteczko nad Mincjo — marsz jeden od 
Mantuy — wielka moc kanałów i rowów, mocnem czynią poło- 
żenie jego. — 

b) Miasteczko male na trakcię do Milanu, o jeden marsz od 
Mantuy, — 


: = sa 


stanie musiał+wytrzymać podróż do Miłahu, i tam ży- 
cie zakóńczył, pełne chwały i szacunku swoich współ- 
braci. — 5 m" 
U-Gatnizofi" Mafituy do 10,000 powiększonym zo- 

staje —— składał się on z Francuzów, Gisalpinów 
Szwajcarów,  Piemontów, Artyleryi i legii Polskićj — ta 
ostatnia między 21 i 2% germinal weszła! do miasta. 
Generał Wielhorski czyni swój Krok do Sćlictera' prze- 
kładając mu położenie Polaków względem Rządu Au 
stryackiego, i prosząc gó, aby tych, którzy przyśli 
walczyć i umrzeć na. placu, «nie, . powierzał losowi 
Fortecy, — Adjutant Wojda wysłany z listem, zastał 
Scherera, w Bosolo, i powrócił, nie, wskórawszy nie 
więcćj. nad ten grzeczny komplement, że Polacy prze- 
znaczeni do obrony tak ważnego. punktu dla Rzeczplt, 
nowy odbierają. dowód ufności. —. A 

Nakoniec kommunikacya z Armią; ustaje, i Man- 
tuy zaczyna się blokada. — , Foissac-Latour przez 
początkowe dyspozycye swoje. zyskuje powszechną opi- 
nią wybornego kommendanta , Fortecy. Borton 
Szef Artyleryi z Szefem. Inżynierów całą swą sztukę 
i prace garnizonów, wysilają na ogromne wzmocnie- 
nie Przedmieścia „St. George, inne. zaś „wewnętrzne 
i zewnętrzńe Fórtyfikacye będąc miane za niedobyte, 
zupełnie zaniedbane zostają. — Z tych "liczby były 
Fortyfikcye Pradelli, które nieprzyjaciel umyślnie z po- 
czątku zdawał się oszczędzać, aby oblężeńców w: ich 
mniemaniu utrzymał; a gdy potem z tćj strony za 
czął roboty swoje, poczytano to za fortel, i tym bar- 
dzićj wzmacniano” St. George. — 3 

/ Artylerya Polska najważniejsze obejmuje miejsce: 
-+ Jakubowski Major z: Milerem, Kapitanem Horno- 
wskim i Hauke Porucznikami ma powierzone St. 
George — Szef, Axainitowski z Kapitanem Falko 
wskim obejmuje Isle de Thć kommenda jego jednem 
skrzydłem: o Pradelię , drugim przypiera  o* Miloretto. 
Redell i Czechowski kapitani robią 'słażbę' wewnę- 
trzńą w mieście. — Legia Polska do połówy prawie 
zmniejszona , najcięższe wytrzymuje prace — Roboty 
St. George po kilka set na dzień brały ludzi, a re- 
szła codzienną prawie w garnizonie pełniła służbę. — 

Dębowski Szef Batt. Igo będąc mianowany na 
placu pod Weroną Szefem Legii po postąpieniu tamże 
Rymkiewicza na: stopień Generała Brygady, żąda jéj 
kommendy. — 

. Kosiński Szef en seconde, widząc że mu-for- 

tuna wytrąciła z rąk awans powraca do swych 
dawnych pretensyi Generała Adjutanta.c)— Gen.Wielhór- 


c) Kosiński miał patent od Generała Dabrowskiego na Ge— l 


[ ski bierze środek zgody, i obydwóch ogłasza w Le- 
| gii stósownie dó ich żądania -— korpus przeciw 
obydwom szemrać poczyna, — Kosiński ocucił 
zdawniałą Legii ku niemu nienawiść, a drugiemu, 
zarzucając iż korzystał z. sławy i straty Rymkiewicza, 
potrafił siebie zręcznie za następcę jego w Legii po- 
stawić, i że w podaniu Officerów. do awansu nie 
zachował słuszności. = Pierwszy zarzut względem Dę- 
bowskiego, sam przez się upada — co do drugiego wy- 
znać trzeba, że Kap. Krolikiewicz, mimo swojćj war- 
| tości, biorąc rangę: Majora po Lipniekiem, wziął ją 
przed Kapitanem Bogusławskim, któremu ta, i z star. 
| szeństwa i z zasług należała, — Co się tyczy Po- 
pom Zeferyna, ten, akcyą pod Weroną zgładził 
zarzut czyniony mu pod Legnago, i za który był są- 
| dzony pod Isola della: Scalad ) == Nominacya Reinhol- 
da i Modzelewskiego nie do zarzucenia nie miała. — 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
o zac w 
Kilka słów o uprzywilejowaniu mia- 
sta Krakowa, i stanie mie- 
szezan we względzie politycz- 
mym. 
(Dokończenie. ) 


Wszakże mimo tak uroczystą z strony samegoż 
narodu sankcyą tćj ważnćj dla obywateli krakowskich 
prerogatywy, szlachta pogardzająca dumnie stanem 
miejskim i. pracująca ciągle nad jego poniżeniem, trzy- 
mała ich niejako o podał od należących im miejsce 
i zaszczytów. Stósownie tu przytoczyć dobitny z owych 
czasów choć obelżywy dla mieszczan obraz ich re- 
prezentacyi. Plebeji nie mają zadnćy w rzeczyp. 
wolności. Proszono raz osla na wesele; osieł 


nerała-Adjutanta — było to potem okazyą tysiącznych między 
niemi sporów — nakoniec Kosiński dla spokojności złożył go 
w ręku Rymkiewicza; przestał na stopniu Szefą Legii en seconde. 
d) D. 6. Germinal pod Legnago Kapitan Choroszewski, Po- 
rucznik Zeferyn i Cybulski Podporucznik, wszyscy 3 z Bat. 1go 
byli kommenderowani en tiraill i w rejteradzie rozminęli się 
z żołnierzem. — Zeferyn powrócił dnia drugiego dó“ obozu, 
a Choroszewski i Cybulski nie oparli się, aż w Mantuy. — Pod 
Isola della Scala, wyznaczono na nich Kommissyą. — Choro- 
szewski i Zeferyn w Ścisły pośli areszt do dalszych rozkazów. — 
Cybulski z grona Officerów wyjęty miał zostawać, "poki chwa- 
lebną akcyą nie zarobi na powrót. — D. 16. pod Weroną Zeferin 
| zatarł swój błąd, i awansował na Kapitana. — Choroszewski 
wpadł'w zarzut nowy, a Cybulski został w tćj samćj pozycyi. — 


się dziwował temu y ostrzył sobie zęby na one 
zaproszoną strawe: ale gdy przyszło do zawodu 
onego wesela » osłowi do skuchnie kazano drwa, 
iwode nosić. Także też u mas x niektórych miast 
Jeżdżą na sejm, ale siedzą x daleka, gotowego 
sluchając , co każą doma cz móc — Prawa y wol- 
ności nie ważą nic s). 


W. przywileju około unii na Aeemię Lubelskim 
r. 1569. wymienieni są jeszcze między posłami ziem- 
skiemi, rajcy miasta Krakowa: Wojciech Saxon. J. K. 
Mci, phizyk, i Erasmus Eychler. 


'Pótóm usunięto mieszczan od tak ważnych praw 
przez wygórowaną władzę jednego stanu, który sobie, 
wyłącznie, wszystkie prawa podgarnął. Utraciło m. 
Krakowa, z innemi uprzywilejowanemi miastami wpływ 
do prawodawstwa — pozostało jedynie przy konfe- 
deracyach, elekcyach i przy“ paktach konwentach. 
I tak na sćjmie elekcyjnym r. 1576. i na akcie koro- 
nacyj Stefana Batorege potrzebną była obecność po- 
słów miejskich. Wer, 4632, na paktach Władysława 
IV. "podpisani są posłowie: Andrzój Bełza, Andrzy Węg- 
rzynowiez, rajcy Krakowscy; Andrzćj Cieski, Syndyk m. 
Krakowa. Akt konfederacyj Warszawskiej po smierci 
Władysława IV. d. 16. Lipca 1648. spisany, zastrzega 
wprzódy, aby miasta roszczące sobie prawo do ucze- 
stnictwa w wybórze nowego króla, wykazały to pra- 
wo, inaczćj nie mają być przypuszczone do elekcyi. — 
Na paktach konwentach Jana Kazimierza podpisani są: 
Philip Huttini, Andreas Cieski, rajcy krakowscy; 
Adam Cieszkowie Syndyk Krak. imieniem miasta Krakowa, 
Na suffragiach na tegóż króla, podobnie wraz z posłami 
innych miast podpisani są wzwyż rzeczeni posłowie m. 
Krakowa. /Konfederacya Warsz. r. 1668.'d. 5. Listopa- 
da'po złożeniu korony przez Jana Kazimierza zawiąza- 
na; odwołując się do uchwały *z'r. 1586. przyznaje 
obywatelom m. Krakowa prawo głosowania na zjazdach 


szlachty, i przypuszcza ich do swego związku, *) a to, 


za wiełorakie dla rzeczypospolitćj przysługi , mianowi- 
cie zaś za tę gorliwość, jaką okazało miasto w czasach 
ostatnich, utrzymując przez lat trzy 'swojm kosztem 
załogę potrzebną do. zabezpieczenia stolicy.  Jakóż 
w r. 1669. na sejmie elekeyi' i na paktach Konwentach, 
r. 4670. przy potwierdzeniu praw' na sejmie przez 
Michała króla, na aktach konfederacyi r. 1674. 4696. 


*) Seb. Petrycy: przydat. do ks. VI. Polit. Aryst, (ed. 1605) 
k. 163, 

``) Eandem. Civitatem ad modernum vinculum: et, Confedera- 
tionem libenter recipimus. 
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gdzie zastrzegano miastom służące im prerog gatywy ;*) 
ina: podobnychże aktach w leciech następnych pod: 
pisani są wszędzie: posłowie'*m. Krakowa, / Wreszcie 
na: sejmie electionis’ Stanisława Augusta, “na> suffragi- 
ach na tegóż króla i na paktach Królewskich,“ znajda: 
ją się podpisy takichże posłów: Soldani, Bqaes Aura 
tus, Consul et Legatus Civit. Crae., Jozeph. Cajet. Wat- 
kowski Consul et Legatus Urbis Grac., A. Orłowski 
Sekretarz i Syndyk: tegóź miasta. 

VII. Od r. 1336. w którym miasto Kraków 'z szezodro- 
bliwośći Kazimierza W. uzyskało przywilój de non 
epocandis  neqae judicandis Civibus Crac. in jure quo- 
cungne terrestri, liczne późniejszych Królów przywile- 
je wmiarę okoliczności i potrzeby zapewniały” miesz- 
czanom. to prawo: Jakoż przywilej Wład. Jayieły wyd. 
w Krakowie w Poniedziałek po oktawie Wniebowszię= 
cia N. M. P: r.1399. rozporządza: Mieszczanie Krako= 
wscy przed Wójtem i Ławnikami, Wójć èi Ławnicy 
przed Rajcami stawać są obowiązani; Rajcy zaś tylko 
przed. samym królem na zamku krakowskim odpowia= 
dać będą; 4 żaden % nich poza obręb: miasta wzywa 
nym ani powoływanym być. nie może, a' jeśliby pocią- 
gany nie stawił się, šadnéj xa niestawiennictwo ule- 
gać nie będzie karze. 

Potwierdził to` postanowienie próywiiej Włady- 
sława Jagiell. wyd. w Krakowie w Poniedziałek po Nie- 
dzieli Ramispalmarum r. 1440. (Cives ad extraneum 
jos et captivitatem ne trahantur), ii następnie przy= 
wilej tegoż Króla wyd. w Budzie we środę po Zielo= 
nych SS którym podrożujących Kupców Krakowsk. po- 
ruczają opiece i obronie wszystkich urzędów Krajo- 
wych, zakazuje, aby nie ważono się tychże mieszczan 
nigdzie po drogach przytrzymowaći do obeych przywoły- 

wać sądów. = Podobnie Kazimierz Jagiell. r. 1450. wzbro- 
nił wojewodom sądzić obywateli i mieszkańców m. Kra 
kowa. 

Użyli tego prawa mieszczanie Krakowscy w r. 1462, 
jak pokazują: akta radzieckie i wydarzenie pod tymże 
rokiem **) — gdy odwołując się do: właściwćj sobie 
juryzdykcyi, na zjeździe w Nowóm mieście stanąć do 
sprawy nie chcieli. 

Potwierdził nakoniec miastu' tę prerogatywę w ca 
łćj rościągłości. Alexander król przywilejem wyd. na 
zjeździe Piotrkowskim w piątek po S. Walentym r. 1504. 

Zygmunt I. Król, Dekretem między Rajcy a Po- 
spólstwem m. P, , wyd. w Krakowie w dzień S. 
Łukasza Ewang. r. 4521, zastrzega (w Art. XXIX): 


*) Salvis juribus. Civitatum. t 
**) Bunt pospólstwa: — zabicie Tenczyńskiego. 
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Nie pozwałamy dawać Komissye naprzeciwko tymże 
mieszczanom Krakowskim, którymby się przeto prawa 
ich zawikłane i zepsówane być zdały, chybaby =% ia- 
kowy dowodny sprawy abo potrzeby. Rok. 1524. na 
wyniesioną skargę mieszczan Krakowskich, że Kommis- 
sarze królewscy wielu obywateli wbrew ich prawom 
i przywilejów wywołują poza obręb juryzdykcyi miej- 
skiej; orzekł podobnież tenże Król Zygmunt I. Dekre- 
tem wyd. w Krakowie we Czwartek przed Niedzielą 
Laetare r. 4524, iż nie dozwoli żadnych więcćj Kommis- 
syj przeciw mieszkańcom m. Krakowa, chyba z jakiej 
ważnćj i koniecznćj przyczyny. Gdy powtórnie w r. 
1563. za panowania Zygmunta Augusta rajcy m. Kra- 
kowa wysłani od magistratu i ludu Krak. na zjazd 
wolny. Pictrkowski w sprawie Rzeczypospolitćj, uża- 
lali się imieniem mieszczan, że jakkolwiek według przy- 
wilejów swoich tylko na zamku Krakowskim sądzeni 
być powinni, przecież niezwykłym sposobem do sądów 
i urzędów obcych, tak: ziemskich i grodowych jako 
też woiewódzkich pociągani bywają: Dekretem wyd. na 
tymie zjaździe w Piotrkowie w Poniedziałek po Nie 
dzieli środopostnćj r. 1563. nakazał król limitę spraw 
takowych, zwracając je do sądu swego Królewskiego, 
a to pod nieważnością wyroków , gdyby gdziekółwiek 
zapadły, , Przekonawszy się wszakże, iż niektórzy 
z mieszczan Krakowskich, mimo nadane ustawy i przy- 
wileje, zuchwale następując na urząd i władzę miej- 
ską, rajców miasta wyzywali do sądu Królewskiego; 
przywilejem wyd. m. Warszawie dnia 3. Październi= 
ka 1566, r. nadał burmistrzowi i rajcom władzę kara- 
nia takich mieszczan chłostą lub pieniężną winą — 
zostawując przecież stronie czującój się być uciążoną 
wyrokiem takiego sądu, wolność odwołania się do króla. 
Przywilejem rzeczonym zniósł zarazem wszelkie wyłą- 
czenia z pod władzy magistratu,*) i zachował je jedy- 
nie dla rzemieślników używanych do zamku królew- 
skiego, albo do budowania statków wojennych (machi- 
nae bellicae), tudzież dla tych, którzy ciągle na dwo- 
rze królewskim zostawali. Późnićj zaś, na przedsta. 
wienie magistratu, że wyjątkowość takowa daje powód 
do niesforności i wielu z mieszczan zuchwałemi czyni; 
dekretem wyd, dnia 26. Maja 4511. r. uchylił wszelkie 
wgoła przywileje wyłączaiące mieszczan z pod właści- 
wej juryzdykcyi mieskiej. Na tej zasadzie Rajcy Kra- 
kowscy w r. 1593. wydali Uniwersał do wszystkich 
urzędów i sądów krajowych, aby szanowały przywile- 
je i prerogatywy m. Krakowa, według których miesxexa- 


*) Non obstantibus ullis Litteris in contrarium emanatis, 
haut secus, quam si decreto nostro cassatae extinctaeque essent. 


nie Krakowscy, i ci, którzy prawa miejskiego używa 
li, do żadnego obcego sądu poza obrębem m. Krako= 
wa, ani do zamku żadnego pociągani, ani więzieni być 
nie mieli — ciągle bowiem zdarzające się nadużycia 
zacierały wzgłąd na wyszłe w tćj mjerze uchwały 
i rozporządzenia. 

Potwierdził nakoniec tę prerogatywę Jan Kazimierz 
król przywiljem wyd. dnia 6. Lutego 1649. r. zastrzega- 
jąc: ażeby mieszczanie Krakowscy, tak w czasie spra- 
wowanych rządów królewskich jako i w czasie bez- 
królewia, nie gdzieindzićj tylko przed magistratami miej. 
skiemi, a magistraty przed sądem królewskim odpo- 
wiadały, a lo pod nieważnością wyroków, i karą 300. 
grzywien za wywołanie. 

VIII. Dla zabezpieczenia miasta Krakowa od wszel- 
kich sposobności podchwycenia jego praw, i wpływu 
obcych juryzdykcyj, obdarzyli nadto Królowie miesz- 
czan Krakowskich tą prerogatywą: że prawa i przy- 
wileje swoje tylko na zamku Krakowskim i obecności 
samego króla okazywać byli obowiązani. Tak stanowi 
przywilej Zygmunta 1. wyd. na walnym zjeździe 
w Piotrkowie we Czwartek przed Niedzietą Jnvocavit, 
r. 1619. — którym złożyli się na tymże zjeździe Bur- 
mistrz i Rajce, Wójt i Ławnicy, tudzież wszystko Po- 
spólstwo miasta Krakowa, pozwani przez panów i szla- 
chtę, aby okazali swe prawa, na mocy których przy 
znawali sobie moc sądzenie szlachty jndygenów. W ja- 
kiejkolwiek sprawie (wyraża rzeczony przywilej) łub za 
Jakiekolwiek krzywdy mieszczanie Krakowscy bądź to 
wszyscy społem bądź pojedynczo od kogożkolwiek wzy- 
wani i pociągani, prawa swoje i przywileje nie gdziein- 
dzićj jak tylko na zamku Krakowskim i to w obec 
samego króla składać i okazywać będą obowiązani, 
Gdy według uchwały sejmu r. 1551 zalecono 
wszystkim miastom koronnym posiadającym prawo 
składowe (jus emporii publici), aby na tymże sejmie 
złożyły przywileje na posiadanie rzeczonego prawa: 
stawili się między innemi posłowie m. Krakowa, 
i okazali dekret (wzwyż. przytoczony) Zygmunta |. 
z r. 1519., mocą którego mienili się wolnemi od 
obowiązku okazywania gdziekolwiek bądź za obrę- 
bem stolicy swych przywilejów. A lubo dali się po= 
tem nakłónić do żądania stanów sejmujących, i zło- 
żyli na zjezdzie w Piotrkowie samemuż królowi, dla 
potrzebućj jemu wiadomości, przywileje z dawna po- 
siadane de emporio et depositorio* ); wszelako 


*) Pierwiastkowy przywilćj na toż prawo, pochodzący jak 
mniemam od Kazimierza W., uzyskał potwierdzenie Ludwika 
króla Polsk, i Węgiers. 


król Zygmunt August przywilejem wyd. na tymże 
zjezdzie wolnym w Piotrkowie w Sobotę przed 
Niedzielą Kwietnią r. 1552. wyrzekł wyraźnie: że 
ta okoliczność nie miała bynajmnićj ubliżać preroga- 
tywie miasta (de nen demonstrandis privilegiis nisi 
in arce Cracoviensis) ani być na późnićj dla niego 
prejudykatem. 

IX. Do najważniejszych nadań i przywilejów mia- 
sta Krakowa, należy również przywilćj na założenie 
Akademii krakowskićj — którćj erekcya początkowa 
przez Kazimierza W. w miasteczku Wawel (Bawoł; 
pod Skałką dawnićj Wawelnica zwaną, tuż przy Kra- 
kowie, za radą i pomocą szlachcica polskiego Strze- 
leckiego do skutku przywiedzioua, nastąpiła w roku 
4361., jak jednozgodnie datują wszystkie akta i dzie 
jopisma dawniejsze.*) Na tę fundacyą wydany przy- 
wilej w Krakowie w dzień Zielonych Świątek r. 
4364. zaręczony został uroczystą Submissyą obojga 
Magistratów na piśmie obwarowanćm pieczęciami 
królewską i miejską, tegoż dnia 23. podług daw. 
kal. a 31. Maja podług now. 1634 r. 

Nadawca w swym przywileju erekcyinym poró- 
wnał Akademią krakowską co do praw, przywilejów, 
swobód i zwyczajów, z szkołami powszechnemi Bo- 
nońską i Padewską. Osoby to tćj instytucyi nale: 
żące (pod ogólną nazwą scholares) oddane pod wy- 
łączną juryzdykcyą Rektora,**) do którego należeć miały 
wszystkie. sprawy cywilne i mniejsze kryminalne; głó- 
wne zaś z świeckiemi do królewskiego, z duchowne- 
mi do duchownego sądu. 

Potwierdził i ponowił fundacyą Akademii kra- 
kowskićj Władysław Jagiełło przywilejem wyd. (d. 
26. Lip. — A4. Sierp.) w dzień ś. Anny roku 
4400., uczciwszy ją nazwiskiem Córy królewskićj, 
a przybytek naukom poświęcony uczyniwszy azylem, 
i jak świątnicę bożą porównawszy z prawami ko- 


ścioła. MI 


*) Dług. Biel. 

**) Obieranie Rektora w Akademii krakowskićj, według sta- 
rożytnego zwyczaju, — uważano za wzór wyborów republikanc- 
kich. Naprzód wszyscy ze wszystkich stanów, to 
jest zstudentów, zBakalarzów, z Mistrzów, z Dokto- 
rów, różnćj professyi obierają niemal po dwu oso- 
bach, tak, iż będzie kilkanaście wszystkich obra- 
nych elektorów. Ci kilkanaście obierają już nie 
z swego pocztu, ale z inszych, siedem mężów. Ci 
zaś siedem mężów obierają pięć mężów, którzy już 
mają władzę zupełną, kogo im się najlepićj zda, 
obrać Rektora. Wenetowie niema] także obierają 
książęcia. 
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Zygmunt król przywilejem wyd. w Krakowie 
nazajutrz po ś. Wawrzyńcu 1535. r. doktorów 
i professorów Akademii krakowskićj wyniósł do za. 
szczytu szlachectwa, a takowy akt nobilitacyi, rozcią- 
gniony do całego stanu nauczycielskiego jurysdykcyi 
Rektora, potwierdziły późniejsze dekreta i konstytu- 
cye. Liczne są prócz tego nadania i przywileje Aka- 
demii krakowskićj — które pośrednio wpływając na 
wzrost i powodzenie miasta, przez zawiązane stosunki 
jego z najcelniejszemi Europy miastami, i ściągnioną 
ku niemu znaczną liczbę uczących się i uczonych *) 
stolicę kraju, przeznaczoną razem na metropolią nauk, 
uczyniły perłą i najzacniejszym klejnotem korony 
polskiej, **) K. Mecherzyński. 


Krytyka. 


Zasady bolaniki i fiziologii roślinnej, ulożone 
podług dzieła A. Richarda, przez Pisu- 
lewskiego. M. E; — W Warszawie w dru- 
karni J. Kaczanowskiego. 


Mile brzmi ten napis w uchu każdego lubownika nauk, wy= 
pełnia bowiem wielką szczerbę w piśmiennictwie krajowem; 
szkoda że dzieło samo przez winę tłomacza nieodpowiada po- 
wziętćj o nim nadziei. Przekład pism obcych sam przez sie- 
bie nie jest ważnym: ważnym jest ich wybór, jeżeli ten nie- 
szczęśliwie uczyniony. a tłomaczenie uskuteczni pióro niezdolne 
ocenić wartości wewnętrznćj dzieła, lub też tłomaczowi choć 
znawcy przedmiotu obcym będzie język, z ktorego ma tłoma- 
czyć, zawsze spotka jeden i ten sam los tłomaczone dzieło, bo 
naukowa wartość jego będzie mała; jeżeli zaś do tego wszy- 
stkiego dołączy, i okaże tłomacz brak znajomości języka, na 
który dzieło przetłomaczone, nie będzie źadnćj wartości miało 
Dzieła, jak wiadomo, są albo: utworem własnych wiado- 
mosci i postrzeżeń, i dla tego nazywają się oryginalnymi, 
albo dosłowem tłomaczeniem z obcego języka, lub zbiorem 
wiadomości z pisarzów najpewniejszych i odznaczających się, 
a takie dopiero są ułożonymi, lub zebranymi. Ktokolwiek obie- 
rze sobie jednę z tych dróg, pomiędzy pisarzami, powinien jéj 
wiernie pilnować, bo zboczywszy raz z bitćj ścieszki stanie się 
celem igraszków, tych, których przewodnictwem wzgardził, 
a w których nie zdołał wzbudzić nie — prócz śmiechu. Zasady 
botaniki Pana PisULEWSKIEGO, tak są napisane że tych kilka my- 
Śli i prawideł dla tłomacza każdego potrzebnych, ominąć nam 
było nie podobno. 

Nawet nie naukowćj publiczności wiadomo że wiek nasz, 
i dla nauk przyrodzonych, jest wiekiem postępu. Prawda, że 
nauki przyrodzone od razu z ciemności, w których tak długo 
leżały, wydostać się nie mogą, ale przy tak licznych i dzielnych 
usiłowaniach. muszą zyskiwać na jasności, nie podobno więc 
przypuścić aby minął, choć jeden dzień w mi:siącu, któryby im 

*) Szczegóły tych okoliczności dotyczące znane są po wię- 
kszćj części z dzieła uczonego Sołtykiewicza o Akademii kraj. 
Historyi Literatury polskićj Bentkowskiego. 

**) Artykuł ten jest ustępem zprzygotowanego do druku 
dzieła „o magistratach miejskich.“ — 


w 


_ jego z oryginalem, napotka nie jedno miejsce zupełnie w innym 


nie przysporzył jakiego” nowego skarbu. «Botanika jest jak p. pr- 
stLwyski zapewne wie, także odnogą nauk przyrodzonych, cze- 
muż więc nie przejrzał jéj literatury z lat ostathich , dla czegoż 
nie wybrał za przedmiot swćj pracy, najnowszemi spostrzeże- 
niami nad botaniką zbogaconego dzieła? Dla czegoż koniecznie 
chciai się mozolić nad piśmiem skreślonem juź blisko przed dzie= 
siątkiem lat? Bo choćby; vobrał wydanie. najnowsze, jeżeli: to 
poprawnem, powiększonem nie będzie, zawsze zły wybór uczyni. 
Przez wybór dzieła tego do tlomaczenia nie sądzą bynajmniej 
aby autor chciał «poniżyć pracę tylu innych i większych: bada- 
czów roślin, sięczących nad zabojczemi dla, wzroku drobnowi- 
Azami, nie sądzę także aby nie był wstanie ocenić wartości dzieła 
i dauki; nie mniemam aby nie chciał objaśnić swych todaków j 
w. przedmiocie. dla nich prawie zupełnie obcym, bo narażałby , 
ich na pozostahie w uprzedzeniu że znają przynajmnićj niektóre . 
najnowsze odkrycia w botanice i fizyologii roślinnćj dla, tego 
że. czytali zasady botaniki i. fizyoloyii roślinnej, pana, PISULE— 
WSKIEGO, — Napis 'óżnajmia, że zasady botaniki mają być uto- 
ż one: podług RIGHARDA. (Ps pistLEWSKI Nazywa swedzietkoiulom 
żonem podług P. Richarda, kiedy je tylko po prostemu. Fe 
mieślniczo przetłomaczył „2 nouveaux élémens de bo-, 
tanique et de phisiologie végétale etc. par AGMLLE RICHARD. Paris 
1833. — Lecz i to tlomaczenie jest-tak slabe, że pan Pisulewski 
nawet na tytuł tłomacza nie zasługuje. Wyrażenie moje, że jest 
czysto rzemieślnęczem tłomaczeniem,.„ obrażać go nie 


može, bo każdy uważnie tćzytający Fhorównywając tłomaczenie | 


duchu, niż myślal Richard=i-eałkiem barbarzyńsko po polsku 
przeltomaczone. uaii 5 


Każdy tłómacz zwykle daje przedmowę dzieła, a jeżeli ich” | 


kilka w wydaniu ostatnim, zwykle je przekłada dosłownie iwmie— 
szcza tam, gdzie jak sądzi, przynależy, Obznajmia tam czy- 
telników z przyczynami. powodującymi go. dó podjętćj pracy, 
daje sprawozdzanie z postępowania w tćjże: , Lecz P, PISULEWSKI 
za jenialny był, aby o takie. rzeczy się pytać, bo'nie jest tioma- 
czem. Bo jakkolwiek przetłomaczył żywcem Rycharda, chciał 
jednak ułożyć dzieło, nie wiedząc że już przed trzema 
l ty wyszła "pierwsza część: obszernegó dzieła /podobnćj tre- 
ści, pod napisem „botaniki ogolej I. CZERWIAKOWSKIEGO ZE 
szył 1. Krakow.ś ' NOW. pi sb j 
Jeżeli P. pisULEWskI chciał pisać po polsku: czemuż nie do- 
konał tego w całóm znaczenia tego wyraz? — Pominąwszy 
styl niegodzi y, z którego nie zliczonych ustórków, przytoczył- 
bym tylko ustęp na stron. 162 — oburza mas niedbalstwo we 
względzie Hómaczenia nazwisk roślin; części roślinnych, pier- 
wiastków i istót chemicznych, których koniecznie użyć mu wy- 
padało; a których często dwóch w jednym znaczenia, a jednego 
w dwóch używa. I tak, razi ucho, niejednostajność zakończenia 
choć przy jednóm znaczeniu — tkanki komorkowatćj obok 
naczyniówćj; tworzenie się jéj zewnątrzpęcherzyko- 
waté; kolumna walcowa; łodyga proszkowana (c. pul- 
verttlentus) — tak jak gdyby była tarta na proszek; naczynia 
yrajcarkowate (v. spiralia): liście odwinionenawewnątrz 
i ułożone w rozetę (rosulata)j ogonkowate — tak jak by 
były podobne do ogonków a nie opatrzone niemi; solucya 
opiwm; promieniowanie (irradiatro); zatarcie (oblitera= 
tio); destyllowany; zafarbowany: wyzićwanie (trans- 
piralio); wciąganie  (inspiratio); oddychanie (exspiratio); 
odżywianie (assmmilatio); wydzielanie (exeretio); chylus 
-— jakby nie było polskiego nazwiska; substancye; herma- 
frodytyzm; zwierzęta płucowate — jak gdyby: nie miały 
płuc lecz były tylko do nich podobne; toż samo kwiat szyp uł 
kowaty — niby podobny do szypułki; konsystencya; 
współ — lub wpół-oddzielnopłciowe: tarcza (discus) 
.- a co będzie scutellum?; "fakta, frazesy — tak jakby 
w. dziele pisanćm przed 100 laty!. Lecz to jeszcze mniejsza! ale 
czasem na tejże samćj stronnicy udziela dwóch nazwisk jednejże 
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części, lubsodwrotnie: ap:póryspermui biał kia: nar sty 344, 

pochewką zowie coleorrhiza Leoleoptila — jakby były 
jednóm narzędziem: jedno dwiu- itd-komórkowym jest 
u-niego nasienmk, jajnik i/główka bez różnicy; pokrywą mia= 
nuje involucrum i calyx communis, — a czyż są jedno?) 
bliznę bierze za ślad rany.i ża znamię; pęcherzykt 
i komotki rażem mięsza na stron. 153; każdy płym,ma:za=' 
ciecz; cebulki z główkami plą:ze na str. 43. płatki, działki, 
listnie 1 liście — wszystko to są u niego listki; zkąd musiał 
wyniknąć ta nie dorzeczność że — tak mono- iędi-cotyler 
doneus, jako i uni- ety bi-foliaris —. oznacza jedno- 

i dwu-listkówy; mówi także o. liściach pó! rytych pu-ćhem, 
nie <zastdinowiwszy się; czem Jjezt puch (pappPUS); systema raz 
jest u niego ukladem a drugi raz systematem; mówi o sa- 
letrzanach, jabłczanach itp., a kwasy zowie siatkówym 
i saletrowyme— nie'saletrzanym, a fosforanu gnie nar 
zywa, fosforzanem. Wreszcie, turio jest u niego oczkiem? 


rodzina Aroideae * Grzybieńcówemi: Vaccinium Myr< 
tillunę — JakóstA czarną iw.isznów androphora;ca— 
riopsis, achenium, polachenium, balausta, wi; = 
diam, syńcarpium,'$orosuś//syconus i tyle innych z0— 
stawił, bez- nazwisk] połskieh „haj ktore przecież sam lub z €udzą 
pomocą mógłby się był zdobyć; bo -trudno żeby. się jyż' wiecznie, 
żywić dziwoląsami póprzekręcanemi z abeych jężyków. © r 
, Nievroghiemy także ZKąd.autór upoważniony: dą opUsSZC= 
nia prawie najważniejszych miejsc Z oryginału, nietylko po kilka 
półyodów ustępów i stromnic (jak na strónnicy "15% 45nichAkbA 
ESk; 156-R.,1845' 166-R449519182-R. 213; p aR 14219; 
188-R. 219, do 333; 215-R. 255; 216-0. 256 1 257; 338—R. 270: 
GJER. 315; 76- R. $321 287-R. 814; 287-R. 845 i 346; 299=R- 
359 i 360; 329-R.-4003 0382—R./40%,1,404: 34%=R.;482 i 433; 
352—R. 439), ale nawet całych rozdziałów; jak na stronnicy 321 
cały rozdział „o przyrodzie ńasiennika* od '385/do 390 
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323. przedpłatców wystarczyłoby nippa 29 arkuszy ¿więlkiego 
cycero rozprzestrzepianego. i na tak lich , eż 

dużo cieńszym blizko na 100 garmonńtu. Mimo' tak wysokićj 
ceny nie przetłómaczył -P; Pisulewski calego dzieła. RICHARDA, 
lecz zostawił sobie do dalszego rozrządzenia drugą jego połówkę; 
stanowiącą dalszy ciąg przetłómaczonćj: z nićj postanowił zro- 
bić nowe osobn. dzieło „Familii naturalnych“. Za ;cęnę 
tę mozna było cale dzieło nienanpa wydać, i jeszcze z dość 
pięknym zyskiem; a wtedy autor francuzki nie zostałby był za 
życia rozczłonkowanym, dla zjednania sławy pisarskićj obcemu 
tlómaczowi!. — A kiedy już tak jest, że mamy się składać i na 
mniemane drugie dzieło nicanba: prosieńy: przynajmniej 
P. PISULEWSKIEGO , 0 $umienniejszy: przekład „ lepszą -polszczyznę, 
staranniejszą korektę i piękniejszy papier niż. w wyszłych juz 
Zasadach Botaniki: a do tego radzilibyśmy w wątpliwościach 
(w których jak widziemy na nieszczęście znajduje się: tłómacz, 
i dla tego anglizuje oryginal), zaradzić się bieglejszych od siebie 
Botaników i Polaków. 4stdo i 
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w poniedziałek. Prenumerata wynosząca pólrocz- 


nić 2 Tałary przyjmuje się po wszystkich: Królewskich pocztamtacn i księgarniach krajowych 1 zagra- 


nicznych. — Dla księgarń debit główny ma 


tedaktor: A. Woykowski. 


księgarnia W. Stefanskiego w Poznaniu. 


